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2 K
m ie się cznie
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2  M .  3 0  f . .  
3 fr. 50 ctm., 2 V 2  szyi. 7 0  cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h. ’£ ;

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o  |  £  £
Rddamacye otwarte aą wolne od 
•frfety pocztowej. — Kedakcya 
rękopisów nie zwraca i beziroica* 

nycb listów nie uwzględnia.

Rocznik XXV.

Organ centralny polskiej partyi sooyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Recfakcya 1 ASmTnYstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracji Nr. 2314,

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I . p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
;tea  petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 12 września: Wiedeń, 12 września.
Wschodni teren wojenny: Front rum uński: Położenie niezmienione.
Front generała kawaleryi arcyksięcia K arola: W Karpatach trwają walki dalej. Wszystkie 

ataki, które nieprzyjaciel skierował przeciw naszym stanowiskom na północ od doliny Złotej By­
strzycy i w dolinie górnego Czeremoszu, pozostały bez skutku.

We wschodniej Galicyi żadnych nie było wydarzeń.
Front generała marszałka polnego ks. baw arskiego: Nad dolnym Stoehodem próbował prze­

ciwnik gęstemi masami przełamać nasze linie. Został odparty wśród najcięższych strat dla niego. 
Na innych częściach frontu mierny ogień działowy.

Włoski teren wojenny: Na froncie między doliną Adygi a Astachu powtórzyli Włosi swoje 
ataki na odcinek Monte Spil—Monte Majo. Zostali wszędzie odparci wśród dotkliwych strat. —» 
W Istryi działalność działowa w odcinku płaskowyża Krasu zwiększyła się.

Południowo-wschodni tereń wojenny: U c. i k. wojsk nie było żadnej zmiany.
ZasteDca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polby porucznik.

Wydarzenia na morzu.
Urzędowo donoszą 12 września: Wiedeń, 12 września.
W nocy z 11 na 12 września eskadra hydroplanów zaatakowała halę okrętów powietrznych 

w Jesi, budowle kolejowe w Falconara i baterye obronne Ankony. W hali uzyskano wiele eel- 
nych strzałów. Baterye obronne ostrzeliwały samoloty, te jednak wróciły wszystkie nieuszko­
dzone. Komenda floty.

Uchwały partyjne.
Z arząd Polskiej P a rty i Socyalno-dem okraty- 

eznej obradow ał w dniu  10 w rześnia w K rako­
wie. W  obradach wzięli udział wszyscy posło­
wie, z w yjątk iem  tow. posła d ra  Bobrowskiego, 
k tó rem u  obowiązki służbowe przybyć nie po­
zwoliły.

Z uchw ał Z arządu  ogłaszam y następu jące:

I.
Zarząd Polskiej Partyi Socyalno-demokraty- 

cznej wyraża wotum zaufania dla polityki Klu­
bu polskich posłów socyalno-demokratycznych 
w Kole polskiem i Naczelnym Komitecie Naro­
dowym.

III.
Klub polskich posłów socyalno-demckratycz- 

nych ma zainicyować zwołanie w jak najkrót­
szym czasie posiedzenia Koła polskiego, celem  
spowodowania go do akcyi politycznej wobec 
decydujących czynników rządowych

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Secolo* donosi z Petersburga, iż rumuńskie 
władze centralne zostały przeniesione z Buka­
resztu dó Braiły.

Dla rodziny króla rumuńskiego przygotowano 
w Gałaczu nowy pałac. Jeden z dzienników ru­
muńskich donosi, że nowa rezydencya króla ru ­
muńskiego znajdować się będzie nie w Gałaczu 
lecz w Jassach, gdzie przeniesiono już kasy pań­
stwowe.

„Vos. Ztg.“ donosi, iż celem wypełnienia luk 
w armii angielskiej spowodowanych olbrzymie- 
mi stratam i m ają być powołani siedmnastoletni 
ohłopcy. Oprócz tego rząd przedłoży parlamen­
towi cały szereg obostrzeń w sprawie powsze­
chnej służby wojskowej.

„Russkoje Słowo““ donosi, iż aresztowano 
czterech urzędników rumuńskich, oskarżonych o 
wydawanie telegramów ententy Niemcom. Do­
wiedziano się o tern, ponieważ ambasador nie­
miecki był zbyt dobrze poinformowany o prze­
biegu rokowań między Rumunią a ententą.

„Secolo* donosi z Gorycyi, iż sytnacya mili­
tarna pod Gorycy? zupełnie się nie polepszyła. 
Ciężkie pociski w dalszym ciągu wpadają do 
środka miasta. Ostatnio został uszkodzony je­
den z mostów i fasada teatru.

Zwycięski pochód 
Bułgarów*

Sofia, 12 w rześnia.
(B. k.). Spraw ozdanie sztąbu generalnego z 

11 bm.: F r o n t r u m u ń s k i :  Nad Dunajem o- 
flień artyleryi pod Tekią, Widdynem, Lom Orc­
howo i  Sistową. W Dobrudży posuwamy się da­

lej naprzód. Wczoraj weszły nasze wojska do Sy- 
listryi, uroczyście witane przez ludność. W zię­
liśm y tam 10 dział lortecznych, wiele materyału  
wojennego. Nieprzyjacielskie wojska coiają się 
w kierunku północno-wschodnim po obu brze­
gach Dunaju, ścigane przez naszą kawaleryę. 
Odwrót wojsk rumuńskich, rosyjskich i serb­
skich, zwłaszcza rumuńskich, odbywa się wśród 
niesłvchanych okrucieństw.

Uwięzienie Manuilowa.
Berlin, 12 września.

„Lokalanzeiger" donosi, że (podane już przez 
„Naprzód" — red.) aresztowanie współpracowni­
ka ,N . Wremia" Manuiłowa wywołało wielki 
skandal. W redakoyach „N. Wremia" i „Wie- 
czernieje Wremia" odbyły się rewizye.

Skandal ogromnie skompromitował premiera 
Stlirmera.

Manuilow pracował niegdyś jako szpieg dy­
plomatyczny w Paryżu i Rzymie — przy amba­
sadach. Później pracował w o c h r a n i e  (spra­
wa Aziewa). Wreszcie (godne ukoronowanie 
działalności — red) wstąpił do redakcyi „N. 
W remia".

A resztow ano go za zbrodnicze spskulacye przy 
dostawach wojskowych.

Manuiłow był w początkach roku bieżącego 
sekretarzem prywatnym Stiirręera i rozwinął 
wielki talent do szantażu, zwłaszcza w rozda­
waniu urzędów. Wobec Sturmera występował 
jako pospolity wymusiciel, znając wszystkie ta ­
jemnice ministra. W śledztwie poczynił Manui­
łow zeznania, silnie obciążające Sturmera.

Zmuszanie do pracy w fabrykach 
amunicyi w Anglii.

Kopenhaga, 12 września, j
„London Gazette" ogłasza urzędaw o: Od dnia 

1 października nie woino nikomu bez specyal- 
nego pozwolenia urzędu handlowego poszuki­
wać w Anglii i w krajach sprzymierzonych 
innej pracy, jak tylko w fabrykach amunicyi.

Słów kilka o sławetnym 
proteście.

Przeciw ko rezolucyi wiecu w F ilharm onii 
w ystąpiły  n iek tóre g rupy  t. z. s tarych  party j, 
czyli pogrobowców ery rosyjskiej z protestem .

w którym  odm aw iają tw órcom  owej rezolucyi 
. ch a rak te ru  „poważnego odłam u opinii narodo­
wej".

Siebie zatem  uw ażają  a contrario za dosta te­
cznie poważne organizacye... T ak  m niej więcej 
sądzą o sobie jednak  wszyscy. N ikt nie ra d  opi­
niować o sobie, względnieprzyznaw ać się pub li­
cznie, że podobnie szanow nej cechy nie posiada.

Ale poza tym  auto-kom plem entem  podpisane 
grupy niczego powiedzieć nie umiały...

Ongi n iek tóre z nich, jak  w ypisana n a  czele 
D em okracya narodow a mogły naw et w m ilcze­
n iu  im ponować choć cyfrowo.

Dziś jest to p a r ty a  rozbitków. Na uroczysto­
ściach 3 m aja  w W arszaw ie, gdy w pochodzie 
tworzono grupy z członków stronn ictw  polity­
cznych — pod sz tan d ar N. D. zgłosiło się coś 8, 
lite ra ln ie  ośm iu ludzi i g rupa ta  nie przyszła do 
sku tku .

Jedn i może lękali się uczestn ictw a w. tak iej 
„m anifestacyi", inn i może się wstydzili, bądź 
w łaśnie swojego dotychczasowego sztandaru,
bądź niesw ojskiego w idow iska, jakieby tw orzyli 
oni w szeregach pochodu.

Kroczyły jednak  krocie i b rak  endecyi p rzy­
padkow o tylko w ykryło w praw ne oko spraw o­
zdawcy dziennikarskiego.

Pod podpisem  narodow ej dem okracyi znalazł 
się podpis realistów  a obok i owej „polskiej p a r­
tyi postępowej", k tó ra  zw alczała osobę Dmow­
skiego, ale z zaparciem  w chłan ia ła  jego w skaza­
nia.

Te grupy zab ran ia ją  pow agą swych podpisów 
zabieran ia innym  głosu w spraw ach  Polski, ale 
sam e swego głosu też „oszczędzają".

Cisza cm en tarna jest zapew ne wielce poważną 
ale P olska nie jest cm entarzem  i być nim  nie 
chce.

„Pow ażnym " fakirom  wolno zawsze zakopy­
wać się w ziemię, lecz żywy naród  takiego spo­
koju  łaknąć nie może i sam  sobie tak ie j zguby 
- -  w oczach św iata  — gotować n ie zdecyduje.

Po zdobyciu Sylistryi.
W przeciągu paru zaledwie tygodni zdobyty 

został — pisze major Morath — przez wojska 
bułgarsko-tureckie już drugi ważny przyczółek 
mostowy Sylistrya, zabezpieczający połączenie 
z Dobrudzą. Jak  wiadomo, po drugiej wojnie 
bałkańskiej Rumunia wymusiła na Bułgaryi no­
wy obszar Dobrudży celem u z y s k a n i a  d o ­
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b r e g o  t e r e n u  o f e n z y w n e g o, z którego 
każdej chwili m ożnaby było podjąć ofenzywę 
przeciwko Bułgarom . Bez zabran ia D obrudży 
granica B ułgaryi by łaby  zbyt bliską Sylistryi i 
głównej linii C zarnaw oda—K onstanza prow adzą­
cej do Morza Czarnego, a k tóra je s t głów ną li­
nią wywozową Rumunii.

W edług p lanu rosyjskiego wodza na teren ie  
bałkańskim  Iwanowa, silna arm ia rosy jska m ia­
ła, przeszedłszy przez D obrudzę uderzyć na Ru- 
szczuk, a wraz z nią m iały postępow ać siły ru ­
m uńskie skoncentrow ane pod Sylistryą i Giur- 
giu. Niemcy i Bułgarzy zniweczyli jednak  w zu­
pełności ten  plan.

Przekroczyli oni szerokim  frontem  granicę R u­
m unii i podczas gdy praw e skrzydło tej arm ii 
w raz zg wojskam i tureckim i odpiera skutecznie 
ataki R osyan, to lew e skrzydło zdobyło oba 
przyczółki m ostowe T utrakan  i Sylistryę.

Fortyfikacye Sylistryi zbudow ane na po łu­
dniow ym  brzegu D unaju, są praw dopodobnie 
nowoczesnym i fortam i polnym i. Szybkie cofanie 
się wojsk rum uńskich uniemożliwiło jednak  ich 
obronę.

W skutek upadku Sylistryi sy tuacya wojsk ru ­
m uńskich i rosyjskich stała się bardzo trudną  i 
będzie ją  pew no ratow ał generał Sarrail podej­
m ując ofenzywę na froncie Salonik. Lecz arm ia 
S arraila  — jak  donoszą dzienniki w łoskie — nie 
jest zbyt pom yślną. Trudności w k o m u n ik ac ji, 
w zaprow iantow aniu, w dowozie aaiunicyi oraz 
m alaria szerząca się ogrom nie w wojsku, są to 
fak ta n iezby t sprzyjające rozpoczęciu ofenzyw y 
przeciwko silnem u frontowi wojsk bułgarsko-nie- 
mieckieh.

Bałkański teatr wojny.
Panika w Bukareszcie.

„Lokal-Anzeiger" donosi ze S ztokholm u: W ia­
domość o strac ie  T u trakanu  i coraz głośniejszy 
huk  arm at w yw ołały w stolicy Rum unii n ie­
słychaną w dziejach wojen panikę.

We środę w godzinach popołudniow ych za­
częto sobie z u s t do u s t podaw ać straszliw ą 
wiadomość o zdobyciu T u trakanu . W ygląd m ia­
sta  natychm iast zupełnie się zmienił. Tysiączne 
tłum y zalały  w ielki plac przed dw orcem  ko le­
jowym. Przypuszczano szturm  do kas z b ileta­
mi kolejowym i, aby  z d o b y ć  b i l e t y  d o  w i e ­
c z o r n y c h  p o c i ą g ó w ,  o d c h o d z ą c y c h  w 
k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m .

Uchodźcy, przybyw ający do B ukaresztu  z po­
łudnia, powiększali jeszcze panikę w iadom ościa­
mi o pochodzie nieprzyjaciela. Opowiadali oni 
o tonięciu całych oddziałów w ojska rum uńsk ie­
go. Pew ien oficer sztabu generalnego, k tó ry  
przybył z Sylistry i w nader ważnej m isyi, zo­
sta ł napół uduszony przez spragniony  w iado­
mości tłum.

Przeciw  trzem  innym  oficerom zwróciła się 
wściekłość tłum ów . Zabito ich wyrwanymi z bruku 
kamieniami.

Ceny biletów  kolejki konnej, prow adzącej do 
dworca, skąd  idą pociągi do Jass, dochodziły 
do 8000 K. Telefony w ew nątrz i zew nątrz m ia­
sta zam knięto natychm iast, aby  przeszkodzić 
dalszem u zan iepoko jen iu ; naw et w ładze, oprócz 
sztabu generalnego, n ie m ogą ich używać. —
0  godzinie 5 po południu cały  p ryw atny  ruch  
kolejowy został w strzym any, poniew aż koleje 
przeszły pod zarząd wojskowy.

Pogląd na sy tuacyę m ilitarną je s t w kołach 
oficyalnych bardzo pesym istyczny. Ze strony  
urzędowej rozpoczęto już ewakuacyę stolicy.

Główną kw aterę przeniesiono do Ploesti Si- 
aa ja ; sztab  g eneralny  i urzędnicy m inisteryuin  
wojny udali się już  tam . Zarząd m arynark i 
przeniesiono do K onstanzy. Bank narodow y, 
m inisteryuin spraw  w ew nętrznych i urzędnicy 
adm inistracyjni m ają się udać do Jass. Urząd 
spraw zagranicznych ze względu na zagranicę 
pozostał tym czasowo w B ukareszcie.

A m basadorow ie m ocarstw  sprzym ierzonych 
zostali oficyalnie zaproszeni do głównej kw a­
tery.

S trzały  n a  poselstw o francusk ie  w A tenach.
R euter donosi: B anda nieznanych krzykaczy i 

wieczorem dała  strza ły  do budynku  poselstw a i 
francuskiego w chw ili, kiedy posłowie mocarstw  
koalicyi w łaśnie tam konferowali.

Agencya Stefaniego donosi o zajściu  w posel­
stw ie francusk iem  w A tenach, że osoby, k tóre 
w targnęły  do budynku poselstw a, w zniosły o- 
krzyki: „Niech żyje król!" „Precz z koalicyą!" 
S trzały nikogo nie zraniły.

Posłow ie m ocarstw  koalicyi odwiedzili p re­

zydenta m in istrów  Z aim isa i postaw ili m u  w a­
ru n k i, pod k tó rym i m ogliby zajście przed kon- 
su la te  m francusk im  uw ażać za załatw ione. Mię­
dzy innym i związki rezerwistów w A tenach i na 
prow incyi m a ją  być n a ty ch m ias t rozw iązane.

Zaim is odpowiedział, że rząd  zarządzi, co jest 
konieczne, i w ydał odpow iednie rozkazy.

Jest pew nem , że żąd an ia  koalicyi zostały w 
całej rozciągłości przyjęte. Już wieczór zachęto 
rozw iązyw ać zw iązki rezerw istów .

Rozdźwięk rosyjsko-rumuński,
Do gazety petersbursk ie j „B irżewije W iedo- 

m osti" te leg rafu ją  z B ukaresztu , że w politycz­
nych i w ojskow ych kołach ru m u ń sk ich  z n ad er 
w ielkiem  zniecierpliw ieniem  oczekują przybycia 
nad  D unaj pomocniczego w ojska rosyjskiego. 
R um unia  > sam a zgrom adziła w iększą część 
swych sił w ojskow ych n a  tery to ryum  Siedm io­
grodu, spodziew ając się, że Rosyanie w czasie 
jak  najszybszym  zdążą dokonąp p rzem arszu  po­
przez Dobrudżę i uniem ożliw ią B ułgarom  ofen­
zywę n a  pograniczu bu łgarsko-rum uńskiem . 
Tym czasem  tak  się nie stało  i R um uni w ydani 
są w m iejscach tych  akcyi zaczepnej Bułgarów , 
co wpłynęło znów n a  zm niejszenie w Bukaresz­
cie zaufania do militarnej pomocy Rosyan. Ga­
zeta ro sy jska zw raca co p raw da uw agę, że przy­
bycie a rm ii rosyjskiej nad  D unaj jest rzeczą dni 
już najbliższych, ale niekorzystnego w rażenia w 
R um unii px-zez to zatrzeć się nie zdoła.

Ofenzywa rosyjska.
W alki na froncie wschodnim.

K orespondent „M orgen-Ztg“ donosi z w ojen­
nej k w atery  prasow ej pod d a tą  11 w rześnia:

W czorajszy dzień nie przyniósł żadnej isto ­
tnej zm iany w sy tuacyi na froncie wschodnim . 
Na w schodnim  froncie siedm iogrodzkim  odby­
wa się w dalszym  ciągu nakazane cofanie się 
z poszczególnych odcinków.

W  K arpatach  a tak i rosyjskie trw a ją  dalej z 
z n iesłabnącą siłą. Rosyanie nigdzie nie osią­
gnęli sukcesu.

W czoraj Rosyanie a takow ali n a  północny 
wschód od Capul i pod R afajłow ą i w obszarze 
Ludowy. Mimo codziennych szturm ów , p row a­
dzonych w tym  obszarze już od tygodnia, obroń­
cy u trzym ali się dotychczas n a  swych pozycyach 
W Galicyi w schodniej po ciężkich dn iach  w iel­
kiej bitw y m iędzy D niestrem  a Złotą L ipą p a ­
nu je  obecnie spokój.

N ad Stochodem  spełzły na niczem większe a- 
tak i rosyjskie.

Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego.
W w alkach  w K arpatach  Lesistych wzięliśm y 

do niew oli od 31 sierpn ia  do 6 w rześnia w łącznie 
15 oficerów i 18&9 żołnierzy, zdobyliśm y dw a 
działa górskie, 26 karab inów  m aszynow ych, w ie­
le karab inów  i g ranatów  ręcznych.

Na m orzu B ałtyckiem  9 hm. hydrop lany  n ie ­
p rzy jaciela  w ykonały  n ieudaly  a tak  n a  wyspę 
Runoe w 'zatoce ryskiej.

Kronika wojenna.
Król bawarski o wojnie. Jak  donoszą z M orym -' 

bergii, przy poświęceniu nowego gm achu sp ra­
wiedliwości, w sali starego  ratusza, odbyło się 
pow itanie króla baw arskiego przez licznych za­
stępców przem ysłu i nauki. Na przem owę nad- 
burm istrza odpowiedział k r ó l : Jak  długo potrw a 
jeszcze wojna, nie wiem y, ale z pew nością w ie­
my jedno: że nie zawrzemy żadnego pokoju, któ­
ryby nas poniżał, lecz jedyn ie tylko taki pokój, 
k tó ry  nam  da l e p s z e  stanow isko, niż je  do­
tąd  m ieliśm y.

Enver pasza przyby ł do niem ieckiej głównej 
kw atery . Cesarskiem  rozporządzeniem  gabineto- 
wem dodano m u do boku pułk fizylierów gw ardyi.

Brak środków spożywczych w  Petersburgu. 
B rak  środków  spożywczych m im o żniw jest co­
raz  większy. O twarcie szkół pe tersbursk ich  opó­
źniono o m iesiąc, aby p rzynajm niej chwilowo 
w strzym ać napływ  łudzi do P etersburga. Dalej 
postanow iono cały szereg osób, których 'pobyt 
w P etersburgu  nie jest koniecznym , wydalić, 
aby zm niejszyć liczbę konsum entów .

K R O N I K A .
Kraków, w torek 12 w rześnia.

W teatrze m iejsk im  w ystaw iono w soboty 
„Fałszyw y krok", komedyo P icarda . W ybór sta- I

nowczo nieudany. Rzecz zbudow ana fa ta ln ie , 
naogół nacina, pozbaw iona nerw u scenicznego, 
N ajsłabszym  jest a k t pierw szy; ekspozycya d łu ­
ga, n ie jasn a  — godziny n iem al up ły w ają  bez 
akcyi, bez zaw iązku czegoś, co mogłoby za in te­
resow ać widza. Mnóstwo osób, ukazu jących  się 
w tym  akcie (nb. bez potrzeby), tylko nuży i w i­
k ła  w ątłą  n itk ę  in trygi. Dopiero pod sam  koniec 
ak tu  akcya zaczyna się ożywiać i nabierać roz­
pędu. Słabość akcyi au to r s ta ra  się zrównoważyć 
dyałogiem , k tó ry  usiłu je  być dowcipnym . W  
rzeczyw istości zaś poza n a jbana ln ie jszą  w św ię­
cie pornografię dyalog nie może w yjść — i w i­
dow nia na  rzekom e dowcipy nie reaguje. Sło­
wem — an i zgrabnej budowy, an i kom izm u sy­
tuacyjnego, an i żywości dyalogu. N a dalszych 
p rzedstaw ieniach  należałoby przedsięw ziąć w I. 
akcie znaczne skrócenia.

W  grze tem pa należytego nie było, jakkolw iek  
m iejscam i g ra  by ła s ta ran n a . Ja k  zw ykle dużo 
żywiołowego kom izm u było w grze p. Czapliń­
skiej. P. Noskowski z całych sił i z całym  zapa­
łem  s ta ra ł się popychać kiepsko się obracające 
koło akcyi i nadać jej lotność. I

N ajzgrabniej u ję ła  sw oją rolę p. Solska (Mał­
gorzata) i zrobiła z niej w szystko, czego w za­
kresie danych, dostarczonych przez au to ra  mo­
żna było dokazać.

Chroniczny skandal z cukrem trw a  dalej. Da­
lej sto ją  ogrom ne „ogony" przed sklepam i, — 
ludzie m dleją, duszą się, tracą  zdrowie i drogi 
czas. G odzinam i w yczekują biedne kobieciny, 
n ieraz z dziećm i n a  rękach , na  k ilogram ow ą pa­
czkę cukru. Kiedyż w reszcie u stan ie  ten  n iesły­
chany s tan  rzeczy i skończy się d y k ta tu ra  sxo- 
sistów  cukrow ych w Krakowie.

itn. W dalszym  cią­
gu jednak  grosiści się rządzą w m ieście, i m iesz­
kańcy  — jak  niew olnicy jacyś — godzinam i sto­
ją  na  skw arze, by w ybłagać paczkę cukru .

Miejskie biuro aprowizacyjne podaje do w ia­
domości, iż sprow adziło znaczne ilości jabłek, 
k tóre sprzedaje w sklepach m iejsk ich  po cenie 
70 hal. za 1 klg. jab łek  wyborowych, 60 hal. za 
t  klg. jabłek  stołowych, 50 hal. za 1 klg. jabłek 
kom potowych. Również nadszedł świeży tra n s ­
po rt ja j, k tóre sprzedają  sklepy m iejskie po 18 
hal. za sztukę.

Świeży transport żywego drobin sprzedaje 
m iejskie biuro aprow izacyjne w  k ram ie przy pl. 
Jabłonow skich po cenach dotychczasow ych, to 
jest gęsi po 10 kor., kaczki po 4—4.50 kor. i ko­
guty  po 2.50—3 kor.

Nowo otwarty sklep miejski przy ul. św. An­
ny 1. 4 sprzedaje w szystkie g a tu n k rśw ieży ch  ja ­
rzyn po cenach bardzo przystępnych.

Roboinicy-Królewiacy w Krakowie. C. i k. Ko­
m enda tw ierdzy w Krakow ie zaw iadom iła c. k. 
N am iestnictw o (C entralę k ra jow ą dla gospodar­
czej odbudow y Galicyi), że w uw zględnieniu  po­
trzeb gospodarczych, zezwoli n a  pobyt w twier­
dzy aż do ew entualnej ew akuacyi tym  podda­
nym  K rólestw a Polskiego, k tórzy w drodze prze­
pisanej um owy zostaną pozyskani jako  robotn i­
cy d la  przedsiębiorstw  przem ysłow ych i co do 
k tó rych  w łaściw a c. i k. K om enda obwodowa 
(K reiskom m ando) stw ierdzi, że pod względem  
politycznym  są bez zarzu tu . Bliższych inform a- 
cyi udziela c'. k. N am iestnictw o (Centrala kra­
jow a d la gospodarczej odbudowy Galicyi).

W interesie pracowni bieliźniarskich i kon­
fek cji damskiej i dziecinnej. Liga pomocy prze­
m ysłowej (Sekcya W ydziału w Krakowie) ma 
zam ia r urządzić w naszem  m ieście w spólną pra­
cownię dla w szystkich  bieliźn iarek  i 'krawczyń 
dam skich  i dziecinnych, w k tórej pomieszczone 
zostaną najnow sze m aszyny do wykończania i 
przyozdabiania, a więc: m aszyny do ażurowania 
p lisow ania, obrab ian ia dziurek, ząbkow ania, do 
obciągania guzików  m ateryą , do fa lbankow ania
i. t. p.

Za drobną op łatą  używ ać będą mogły w szyst­
kie krakow skie pracow nie m aszyn w  pro jek to ­
w anej specyalnej w spólnej „W ykończalni". W 
spraw ie powyższej odbędzie się konfereneya in­
teresow anych w łaścicielek pracbw ni w dniu^ 12 
w rześn ia b. r. o godz. 6 wieczorem  w lokalu  filii 
Ligi pomocy przem ysłow ej, ul. S traszew skiego
1. 28, n a  k tó rą  k rakow sk i W ydział Ligi pomocy 
przem ysłow ej zaprasza in teresow ane panie.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
W t o r e k : „ F a ł s z y w y  k r o k “ .
Ś r o d a : „ M o d n e  m a ł ż e ń s t w o * '  ( c e n y  p o p u l a r n e ) .
Repertuar miejskiego teatru ludowepo.

W t o r e k :  „ W i c e k  i  W a c e k " .
Ś r o d a  —  t e a t r  z a m k n i ę t y .
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R A N N Y .

Już listu nie napiszę, 
ni woli mej nie powiem... 
skroń ciąży mi ołowiem — 
odbiegli towarzysze... 
a którzy byli przy mnie, 
ostygli już na zimnie...
Na ziemi w ranach leżę 
a nic mnie już nie żali... 
gromnicę słonko pali, 
w iatr szepce mi paeierze:
„na polskiej zabit ziemi 
kulami moskiewskiemi...
Za Polskę legł na łanie —
Wieczne odpoczywanie 1...*
Reąuiem grzmią armat — 
nie czuję ran ni bólu...
„Żegnajcie mi matulu!

.N a oczach krwawe płaty...
Kres mękom, poniewierce — 
krew, krew ustami płynie...
Ojczyzno — wzięłaś serce — 
duszę Ci moją ninie 
oddaję w tej godzinie!.-

Józef Mączka.

Oficerska tyraliera.
i i .

Został ciężko ran n y  podpułkow nik Leon Ber- 
becki, kom endan t pu łku . Zginęli obaj kom en­
danci batalionów , m a jo r W yrw a i k a p itan  Sław.

Zginęli podporucznicy: K arw acki Zygm unt, 
N ehring  Aleksy, Guzowski S tanisław , porucznik  
H ajec Jan , podporucznicy C harzew ski S tan isław  
i Jan ick i Józef.

Zostali ra n n i podporucznicy: M yszkowski A- 
leksander, Szw arcenberg Jerzy, S tefański P a ­
weł, M ikulski Józef, T rapszo Tadeusz, Rowecki 
S tefan  i S tarzyńsk i Rom an. Sześciu ran n y ch  o- 
ficerów  tego p u łk u  dostało się do niewoli.

O zasługach  poległych oficerów da się powie­
dzieć w łaśnie ta k  nie dużo, jak  wiele m a ją  oni 
w pisane w swe arkusze  ew idencyjne. B rali u- 
dzia ł w e w szystkich  b itw ach I. brygady, we 
.wszystkich w ojennych jej w ypraw ach, k ie le­
ckiej, w arszaw skiej, podhalańsk ie j, lubelskiej, 
poleskiej i w ołyńskiej. Każdy z n ich  m iał za so­
bą kilkadziesią t bitew  i cały szereg św ietnych 
zasług  wojskowych.

Poruczn ik  H a j e c  J a n  urodził się 1 g ru d n ia  
1891 w K siążnicach, w pow. m ieleckim  (Galicya). 
Od r. 1911—1913 należał do Sokoła, od r. 1913 
pracow ał w D rużynach strzeleckich, w których  
przeszedł szkołę rek ru ck ą  i podoficerską. Pó­
źniej m ianow ano go zastępcą k om endan ta  okrę­
gu  w  Nowym Targu. Podporucznikiem  m iano­
w any 9 październ ika 1914 w Jakubow icach, 16 
g ru d n ia  1914 porucznikiem . Dowodził kom pa­
n ią , n a  k tórej czele, sto jąc n a  okopach i b ijąc w 
R osyan ręcznym i g ran a tam i, w span iale  odparł 
a ta k  4 lipca jpod K ostiuchnów ką. Z ginął 5 lipca, 
rozerw any g ranatem , w  chw ili, gdy po zluzow a­
n iu  kom panii szedł do okopów spraw dzić, czy 
wszyscy jego żołnierze w ykonali rozkaz. W  cza­
sie dw uletn iej kam p an ii był n a  urlopie raz  je­
den  tylko. B ra ł udzia ł we w szystkich b itw ach  
L brygady.

C h a r z e w s k i  S tan isław  urodził się 24 kw ie­
tn ia  w r. 1883 w Brzozówce (Galicya). Do gim na- 
zyum  uczęszczał w  Sanoku, n a  un iw ersy te t we 
Lwowie. N ależał do organizacyi Związków strze­
leckich, Podporucznikiem  m ianow any został po 
b itw ie konarsk ie j 13 czerwca 1915. B rał udział 
w w ypraw ie kieleckiej, b itw ach nad  W artą , w 
w ypraw ie podhalańsk ie j, w pozycyi n ad  Nidą, 
pod K onaram i, Urzędowem, B abinem , Ja s tk o ­
wem , Ożarowem, K am ionką, Ciemnem, S tasi- 
nem  i w w ypraw ie wołyńskiej. Zginął 5 lipca, 
podczas k o n tra ta k u  m ajo ra  W yrw y-Furgalskie- 
go. Służył w 5 pułku .

G u z o w s k i  S tan isław  urodził się 5 lutego 
1891 r. we W łocław ku. Jako  słuchacz po litechn i­
ki należał do D rużyn strzelek ich  (1912—1914); w 
r. 1914 w stąp ił do Zw iązku strzeleckiego. U koń­
czył szkoły wojskowe, rek ru ck ą , podoficerską i 
o ficerską niższą. D nia 27 m aja  1916 r. m ianow a­
ny został podporucznikiem  w I. bata lion ie  5 p u ł­
ku. Na początku  w ojny pracow ał organizacyjnie 
we W łocław ku, następn ie  zaś od bitw y pod Łow- 
czówkiem (grudzień 1914 r.) b ra ł udział we 
w szystkich  b itw ach  i w ypraw ach  I. brygady. 
Z ginął 4 lipca w walce o przejście przez m ostek, 
niosąc zw łoki k ap itan a  Sława.

J a n i c k i  Józef urodził się 23 stycznia 1896 r.

we Lwowie. Do g im nazyum  uczęszczał w Rze­
szowie, z zaw odu był górnikiem . W  r. 1912 w stą­
pił do Zw iązku strzeleckiego, ukończył szkoły 
rek ru ck ą , żo łn ierską i podoficerską. Był ran n y  
pod Łowczówkiem i pod K onaram i. P odporu­
cznikiem  m ianow any został 3 czerwca 1915 roku. 
B ra ł udział we w szystk ich  bitw ach, zginął z 4 
n a  5 lipca w nocy, w czasie k o n tra ta k u  podpo­
ruczn ik a  Myszkowskiego.

K a r w a c k i  Z ygm unt urodził się 20 lis to p a ­
da 1893 w  P ośm iechach (Kieleckie). Jako  słu ­
chacz ro ln ictw a w K rakow ie należał od r. 1912 
do D rużyn strzeleckich, gdzie ukończył wszy­
stk ie szkoły z oficerską w łącznie. Spełniał fun- 
kcyę ad ju ta n ta  ekspozytury kom endy naczelnej 
D rużyn strzeleckich, następn ie  był kom endan­
tem  rezerw y. W yruszył z K rakow a w pierw - 
wszym  p a tro lu  B eliny 2 sierpn ia  1914 roku . — 
W  k aw alery i dosłużył się stopnia w achm istrza. 
N astępnie w alczył w piechocie w I. batalion ie 5 
pułku . Był ra n n y  pod Łowczówkiem. Od 1 m a r­
ca 1915 ro k u  p racow ał jako  o rgan izato r siły 
zbrojnej w  Radom iu, w czasie pobytu Rosyan. 
W rócił w pole z batalionem  w arszaw skim  1915 
r. we w rześn iu  i b rł udział w w ypraw ie w ołyń­
skiej. Zginął w czasie k o n tra ta k u  w ty ralierze  
oficerskiej.

N e h r i n g  Aleksy urodził się 8 g ru d n ia  1891 
r. w P etersburgu . N a politechnikę uczęszczał we 
Lwowie. Był oficerem  Zw iązku strzeleckiego i 
in stru k to rem  obwodowym w T arnow skiem . — 
Podporucznikiem  m ianow any został 9 listopada 
1914 r. w  Jakubow icach. B rał udział we w szyst­
k ich  b itw ach  I. brygady, zginął 4 lipca w ty ra ­
lierze oficerskiej.

Grecya i Grecy.
Charakter kraju. — Ustrój społeczny. — Ideologia 
burżuazyi greckiej. — Impsryalizm panhslaóski. — 
Venizelos. — Stosunek do Francyi, Anglii i Włoch.

Grecya, spadkobierczyni starożytnej Hellady, 
je s t dzisiaj jeszcze biednym  krajem  o bardzo 
m ałej kulturze. Liczba ludności nowej Grecyi, 
m imo wielkiej rozciągłości kraju , była przed 
ostatn ią  w ojną bałkańską niew ielką, w ynosiła 
bowiem  2Va m iliona, a  więc nie więcej niż W ie­
deń  i Dolna A ustrya.

Tylko trzecia część ziemi jest upraw ną, d ru ­
ga część je s t n ieurodzajnym  krajem  górzystym  — 
W enecyanie i Turcy ogołocili góry  z lasów  — 
resz ta  zaś pokry tą  je s t nędznym i lasam i. Tylko 
siódm ą część ziemi zajm ują role i łąki a dw u­
dziestą winnice. Rola w ydatnie upraw iana jes t 
tylko w dolinach.

W  Grecyi nie m a praw ie zupełnie wielkich 
posiadłości z iem sk ich , w iększa część narodu 
sk łada się z chłopów.

Kraj wywozi rodzynki, ty toń i wino, sprow a­
dza natom iast zboże. Lud wiejski żyje bardzo 
skrom nie. J a d a  c i e p ł ą  s t r a w ę  b a r d z o  
r z a d k o ,  żywiąc się chlebem , serein, cebuią i 
solonym i rybam i.

Oprócz chłopów znajduje się w Grecyi dość 
liczny s t a n  ś r e d n i  chlubiący się staroży tny ­
mi nazw iskam i, k tó ry  nie okazując należytego 
zrozum ienia dla rzem iosła i przem ysłu, zajm uje 
się przew ażnie handlem.

G recya w skutek uzyskania K rety  i p rzyłącze­
nia tery to ryów  zdobytych w w ojnach b ałkań ­
skich, pow iększyła swój obszar praw ie w d w ó j- 
n a s ó b .  C iekaw ą je s t rzeczą, że najwięcej w ar­
tościowa część narodu greckiego n i e  m i e s z ­
k a  z u p e ł n i e  w g r a n i c a c h  k r ó l e s t w a  
g r e c k i e g o .

Już  w starożytności greccy kupcy, w łaścicie­
le okrętów , uczeni i posiadacze ziem scy rozsia­
ni byli po całynl wschodzie. Gdy Turcy zdobyli 
K onstantynopol, a państw o ich sięgało od D u­
naju  aż po zatokę P erską, zamożtii i znakom i­
ci Grecy uw ażali całą T urcyę za swoje p a ń ­
stwo. Turcy byli posiadaczami ziemskimi i cnło- 
pam i, G recy zaś stanowili burżuazyę kraju . 
C entrum  życia greckiego był K o n s t a n t y n o ­
p o l ,  gdzie mieli swoją autonom iczną „ F a a a r“.

Grecki pa tryarcha  rezydow ał w K onstan ty­
nopolu, Grecy posiadali biskupstw a i k lasztory  
w calem państw ie, byli nauczycielam i, lekarza­
mi i technikam i w szystkich budów tureckich. 
G recy zmonopolizowali w swych rękach  han­
del, żegiugę, finanse. Grecy w końcu nagrom a­
dzili w ciągu wieków najw iększe m ajątki i po ­
zakładali najpotężniejsze domy handlowe.

W XIX w ieku wraz z narodow em  pow sta­
niem  w Grecyi pow staje idea panheieńska, m a­
jąca na celu założenie wielkiego państw a g re ­
ckiego na W schodzie, k tóregoby stolicą był 
Konstantynopol. Do państw a tego należeć m iały I

natu raln ie  greckie w yspy i zachodnie w ybrzeża 
Małej Azyi, gdzie m ieszka oddaw na w ielka ilość 
Greków.

Pozatem  Grecy znajdują się rozproszeni po 
wielkich p rzestrzen iach  państw a tureckiego. — 
C harakterystycznem  jest, iż w łaśnie ta  część 
rozproszona składa się z najbogatszych, n a j­
dzielniejszych, najw ykształceńszych i najkultu- 
ralniejszych elem entów .

Żaden może naród  na świecie n ie  je s t tak 
w ybitnie burżuazyjny, jak  ci w łaśnie rozpró­
szeni G recy i tem  się tłóm aczy jego w ielka 
sympaiya do francuskiej republiki burżuazyjnej.

Panując dotychczas w yłącznie praw ie nad 
handlem  śródziem nom orskim , nienawidzą oni An­
glików, którzy  w ytw arzają im coraz w iększą 
konkurencyę n a  w ybrzeżach m orza Śródziem ­
nego i w Egipcie.

W yrazicielem  tej panhelleńskiej burżuazyi 
je s t Vonizelos.

Polityka jego  była bardzo tru d n ą ; m usiał on 
bowiem lawirow ać pom iędzy sym patyczną G re­
kom  F rancyą a  znienaw idzoną przez nich A n­
glią. A nglia jednak  um iała ułagodzić Greków 
przyznaniem  im znacznych koncesyj. Miała ona 
ofiarow ać Grecyi w yspy, w ybrzeże Małej Azyi, 
Cypr i część handlu  egipskiego.

Lecz sy tuacya pow ikłała się jeszcze bardziej 
z chw ilą przystąp ien ia do en ten ty  Włoch.

W łochy, dążące do opanow ania handlu  bał­
kańskiego i śródziem nom orskiego, są  n iebez­
piecznym  konkurentem  dla burżuazyi greckiej. 
W łochy zastrzegły  sobie nietylko część wysp 
greckich i Małej Azyi, lecz także zajęły połu­
dniow ą A lbanię. Tym czasem  zaś Anglia i F ran - 
cya dążą otw arcie do zajęcia K onstantynopola. 
Grecy gorzko się rozczarowali. Zniknęła n a ­
dzieja uzyskania K onstantynopola, w ysp i opa­
now ania wschodniej części m orza Ś ródziem ne­
go. A ponadto u  w łasnych g ran ic w Albanii 
usadowiło się m ocarstw o (W łochy), zagrażające 
Grecyi od strony  lądu i m orza. W yniesienie 
SM andry m usiało być dlatego upadkiem  V eni- 
zelosa.

Kryzys w Danii.
W  niedługim  już czasie m ają się odbyć w 

Danii nowe w ybory i now ow ybrany parlam ent 
ostatecznie zadecyduje spraw ę sprzedania A m e­
ryce wysp zacho.dnio-indyjskich. R okow ania w 
spraw ie utw orzenia m inisteryum  koalicyjnego 
spełzły na  niczem.

Komuś, stojącem u zdała, mogłoby to wydać 
się dziwnem, iż kraj z powodu sprzedaży wysp 
rozpoczyna w obecnym  czasie wojny w alkę w y­
borczą, m ogącą doprowadzić do zm iany syste­
m u politycznego. W iele jednak  w skazuje n a  to, 
iż różnice zdań z powodu sprzedaży Indyj Za­
chodnich są  tylko p r z y c z y n  ą  z e w n ę t r z n ą  
w ybuchu kryzysu, w łaściw ą zaś przyczyną są 
dążenia do obalenia obecnego, będącego z a  
n e u t r a l n o ś c i ą  gabinetu, którego prem ierem  
jest Z a h l e ,  i powołanie na  jego m iejsce gabi­
netu intsrwencyonistycznego.

W idocznem jest, iż wrogie neutralności ży­
wioły party i C hristensena i konserw atystów  zy­
skały  ogrom nie n a  znaczeniu w ostatn ich  tygo­
dniach. Mają one nadzieję usunąć za jednym  
zam achem  rząd dem okratyczny.

K am pania wyborcza rozpoczęła się znam ien­
nym  faktem .

Jak  się zdaje, m iędzy konserw atystam i a le ­
wicą C hristensena przyszło do zaw arcia sojuszu 
wyborczego, k tóry  w prawdzie n ie został jeszcze 
oficyalnie ogłoszony, lecz kierow nictw o party i 
konserw atyw nej istn ienie jego stwierdziło. Głó­
w nym  powodem  sojuszu m iędzy obu tem i par- 
tyam i nie je s t zupełnie spraw a sprzedaży In ­
dyj Zachodnich — jak  to tw ierdzą ko n serw aty ­
ści — lecz dążenie do zm iany system u i dla­
tego rozwój wypadków w Danii śledzi cała p ra ­
sa niem iecka z natężoną uw agą.

W ybory obecne będą tem  ważniejsze, pon ie­
waż odbędą się po raz  pierw szy pod znakiem  
nowej konstytueyi, k tó ra  oprócz rozszerzenia 
praw a wyborczego na służbę, zaw iera także 
polityczne r ó w n o u p r a w n i e n i e  k o b i e t .

Kobiety duńskie w ykażą sw ą dojrzałość 
polityczną w chwili ciężkiej i krytycznej dla 
k ra ju . O ile się zdaje, będą one popierały  sk ra j­
ną  lewicę, rep rezen tu jącą p o k o j o w e  dążenia 
Danii.

Przez dwa la ta  w idziały one w szystkie okro­
pności obecnej wojny, tak , iż teraz będą one 
przypuszczalnie walczyły o u trzym anie absolu­
tnej neutralności.
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Komunikat niemiecki.
W alka o Halicz. — Bitwa nad Sommą.

Berlin, 12 września.
Urzędowo donoszą 11 w rześnia:
Zachodni teren wojenny: F ro n t w ojsk genera­

ła  m arsza łk a  polnego księcia A lbrechta w irtem - 
bex-skiego: Nic nowego.

F ro n t w ojsk generała  m arsza łk a  polnego n a ­
stępcy tro n u  R uprech ta baw arskiego: Po w iel­
k im  angielsk im  a ta k u  w dniu  9 b. m .'n as tąp iły  
wczoraj ograniczone, ale silnie przeprow adzone 
uderzen ia n a  drodze Pozieres—Lesars,. i przeciw  
odcinkow i G inchy—Combles. Zostały one od­
parte . Koło Longueval i w lask u  Leuze (między 
Ginchy i Combles) w  w alkach  zbliska, opisanych 
w czoraj, w ysunięte naprzód row y pozostały w 
rękach  n ieprzyjaciela. F rancuzi a takow ali na  
południe od Somm y napróżno koło Belloy i Ver- 
m andovilłers. O dzyskaliśm y z powrotem  po­
szczególne domy w B erny, obsadzone dn ia  8 bm. 
przez przeciw nika, i w zięliśm y przeszło 50 jeń ­
ców.

F ro n t wojsk niem ieckiego następcy tronu : Od 
czasu do czasu ostra  w alka ogniowa na wschód 
od Mozy.

W schodni teren wojenny: F ro n t wojsk g en e ­
ra ła  m arsza łka  polnego księcia baw arskiego: 
Z obu strp n  Staroczerw iszcz Rosyanie, a ta k u ją ­
cy ponow nie i w iełkiem i siłam i, zostali pódobnłe 
jak poprzedniego dn ia  krw aw o odrzuceni.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
Karola: W alk i m iędzy Złotą Lipą a Dniestrem  
w dn iach  7 i 8 b. m. okazały się jako usiłow ania 
Rosyan, aby przy w ykorzystan iu  zysku n a  tere- 
miie w dn iu  6 b. m., szybko następu jącein  ude­
rzeniem  n a  B ursztyn  przełam ać się i równocze­
śnie zająć Halicz. Zręcznie pokierow ana i tak  
sam o przeprow adzona obrona generała  hr. B oth­
m era, u d arem n iła  ttn  zam iar. R osyanie doznali 
niezw ykle ciężkich s tra t. W K arpatach  położe­
nie na  ogół niezm ienione.

Na bałkańskim terenie wojny nie było ża ­
dnych szczególniejszych wydarzeń.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Nowe powołania pospolitaków pod broń. Jak

m inisterstw o obrony krajow ej podaje do w iado­
mości, w najbliższych dn iach  ogłoszone będzie 
obwieszczenie, pow ołujące do służby a u s try a ­
ckich pospolitaków , uznanych  przy przeglądzie 
za zdatnych do służby z bronią w ręku :

1) z la t 1871, 1870, 1869, 1868,' 1866 na dzień 2 
październ ika 1916 roku; *

2) urodzonych w la tach  1892, 1891, 1890, 1884, 
1883, 1882, 1881 i 1880 n a  dzień 10 październ ika 
bieżącego roku.

Że już teraz  pow ołane będą roczniki 1866 w łą­
cznie do 1871, uzasadnione jes t tem , że zarząd 
wojskow y także i tym  razem  tych  pospolitaków  
aż do dalszego rozporządzenia zam ierza użyć 
wyłącznie w k ra ju  i w etapach; potrzebnem  jest 
jednakże, by znajdujące się w k ra ju  i na  etapach  
m łodsze roczniki w celu użycia ich n a  froncie 
zastąpione były w łaśnie przez k lasy  starsze, t e ­
raz powołane.

Brak chleba w Krakowie zagraża n a  seryo, o 
ile kierow nictw o m iejskiej aprow izacyi nie u su ­
nie b rak u  m ąki, k tórej piekarze nie m ają  praw ie 
zupełnie do w ypieku chleba i lada  dzień zaprze­
s tan ą  go wypiekać.

Jeżeli do b rak u  cukru , ziem niaków , tłuszczów 
dodam y obawę braku  chleba, to dopraw dy tro ­
ska o wyżywienie m ieszkańców  Ki’akow a może 
wywołać żywe zaniepokojenie, a powołane czyn­
niki  m uszą te braki usunąć,

Sprzedaż węgla po u licach  m ias ta  K rakow a 
pow inna być poddaną bardzo ostrej kon tro li po­
w ołanych do tego organów, to bowiem, co się 
przy rozprzedaży ulicznej dzieje, dłużej to lero­
w ane być nie może. Dochodzą nas skarg i, że 
hand larze  węgla n iety lko ś ru b u ją  dowolnie n a j­
wyższe ceny, ale w aga 1 ce tn ara  zam iast 50 klg. 
wynosi tylko 36 klg. i m niej. Roznosiciełe z 6 
worków cetnarow ych robię aż 10 i n a  to n iem a 
rady ; nie każdy m a możność przew ażenia węgli, 
a to rozzuchw ala sprzedających.

Możeby o rgana policyjne lub m ag istrack ie  od

czasu do czasu zabierały  wozy do w agi m iejskiej 
i przew ażały w orki d la kon tro li.^

M iejski urząd zdrowia zaw iadam ia, że m iej­
skie am b u la to ry jn a  dentystyczne szkolne rozpo­
czyna sw oją czynność z dniem  12 w rześnia br. 
i o tw arte będzie codziennie po południu  od go­
dziny 2—4 d la  dzieci szkolnych, z w yjątkiem  
niedziel i św iąt.

W pisy do I. szkoły przemysłowej .uzupełniają* 
cej żeńskiej w Krakowie na rok szkolny 1916-17 
odbywać się będą dn ia  13, 14 i 15 w rześnia od go­
dziny 6 do 8 wieczór dla uczenie w szystkich za­
wodów z w yjątk iem  p rak ty k an tek  handlow ych 
i kraw czyń w szkole im. św. B arbary  przy ul. 

) Szujskiego Z na  parterze.
Zmiana poczty polowej Legionów polskich. 

„Gazeta lwowska* donosi: K om enda p lacu Le­
gionów polskich podaje do w iadom ości, iż od 
dziś dla II. i III. brygady, oraz kom endy Legio­
nów ustalono  num er poczty polowej 378. W I. 
brygadzie pozostaje daw ny num er 118,

Z Dębicy piszą nam:  Przytaczamy poniżej wy­
nik odbytej w dębickim c. k. powiatowym sądzie 
karnym, przeciwko podurzędnikowi kolejowemu, 
Bolesławowi Setkowiczowi, za popełnioną przez 
tegoż w którymś z ubiegłych dni obrązę c. i k. 
wojskowej koinfsyi przeglądu, a zatem c. i k. ar­
mii, rozprawy. Tłem tejże było wypowiedziane 
przez wspomnianego funkeyonaryusza kolejowego 
w lokalu dębickiego fryzyera p. Semmla, a więc 
w miejscu publicznem, twierdzenie, że poprzednie 
niesłużenie przy wojsku dębickiego restauratora 
kolejowego z 111. klasy, p. Reicha, tegoż koszto­
wać miało dość pieniędzy. Owe twierdzenie p. B. S. 
dostało się do wiadomości miejscowej c. k. żan- 
darmeryi w Dębicy i t. d., co pociągnęło za sobą 
oskarżenie wzmiankowanego podurzędnika kolejo­
wego przez e. k. prokuratoryę państwa przed c. k. 
sądem w Dębicy za wyżej wymienione przekro­
czenie. Rozprawę prowadził sędzia karny dr Kul­
czycki, oskarżonego bronili dwaj adwokaci, a 'm ia­
nowicie drowie Fischler i Frydberg junior i skoń­
czyła się, po przesłuchaniu świadków, skazaniem 
p. Bolesława Setkowicza n a  14 d n i  a r e s z t u .  
Zasądzony zgłosił odwołanie; zastępca £• k. pro- 
kuratoryi, p. Stanisław Jędrzejowski, ze względu 
na niski wymiar kary, zgłosił również odwołanie.

§  • R Z A D O W O  U P R A W N I O N A  q

g  FABRYKA WÓD M IN ERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □ 
o  .- □
□  pod firmą Q

|  K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
Lj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej T o w a r z .  Q  
“  Lek. krak. p o l e c o n e  przez toż Towarz. W ODY “  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  
“  rwodom: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Selterskiej Vichy, “  
"  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sps- LJ 
O  eyalna l e c z n i c z e ,  jak: litową, bromową, jodową, ż e -  LJ 
“  lazistą, k w a ś n ą ,  oraz wody mineralne normalne z prze- LJ 
LJ p i s u  Prot J a w o r s k i e g o . —Sprzedaż częściowa w apte- LJ 
“  k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  — C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  franko. “

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ■  

Modni, polipy wozelhiEos rodzaju
o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u ł e c —

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

>JERRY<
SKA Z OGR. ODPOff.

AM ERYKAŃSKIE

URZĄDZENIA
BIUROWE

CENTRALA OLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓ W
OL, FLORYAŃSKA 28,

Teł. 1418.

Księgarnia i Skład nut
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
otrzymała na skład główny i poleca ostatnie nowości:
St. Żeromski: „ N a w r a c a n i e  J u d a s z a 11. P o w i e ś ć  p o ­

p r z e d z a j ą c a  „ Z a m i e ć "  ( d r u k o w a n ą  w  N o w .
R e f o r m i e )  . v- . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K o r .  6‘ —

W. Sieroszewski: „ B e n i o w s k i " .  P o w i e ś ć  h i s t o r y -

N A K Ł A D Y  K S I Ą Ż K I :
J .  K a t e r i a :  „ R ó ż a " .  D r a m a t  n i e s c e n i c z n y .  W y d .  111. „  i ' —  
D r .  B .  L i m a n o w s k i : „ 1 2 0 - l e t n i a  w a l k a  n a r o d u  p o l ­

s k i e g o  o  n i e p o d l e g ł o ś ć " .  D z i e ł o  o z d o b i o n e
l i e z n e m i  i l u s t r a c y a m i  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „  6-—

M. Zych: „ R o z d z i o b i ą  n a s  k r u k i  w r o n y " .  W y d .  JII. „  6’ —
St. Żeromski: „ S u ł k o w s k i * .  W y d .  I I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „  6 —

N A K Ł A D Y  N U T Y :
Adam Ludwig: S i e d m  p i e ś n i  ż o ł n i e r s k i c h  w  o p r a ­

c o w a n i u  M .  Ś w i e r z y ń s k i e g o : 1 )  „ P o s z l i  n a  
b ó j "  —  2 )  „ P i e ś ń  u m u n d u r o w a n i a *  —  3 )
„ M a r s z  m a r o d e r ó w *  —  4 )  „ P o l o n e z  m a r k i -  
r a n t ó w "  —  5 )  „ Z a  t r u m n ą  ż o ł n i e r z a *  —  6)  „ N a  
w ę g i e r s k ą  n u t ę " — 7 )  „ P o k ł o n  w y g n a ń c ó w " .  „  3 ' —
P o j e d y ó c z o  . < , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „  — .5 0

B. Wallek-Walewtki: „ Ś p i e w n i k  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e ­
g o " .  4 0  p i e ś n i  t e k s t  i  m u z y k a .  . ,  . .  .  . „  — ' 8 0

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAW CZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej pądane 
f i l ie  p ra ln i „ T Ę C Z Y “ w  K ra k o w ie

przyjmują do
PLISOWANIA i GUFROWANIA

wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.
BIURA PRZYJĘCIA:

Ul. Sebestyana 10, Ul. Grodzka 51,
,  Floryańska 29, „ Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.
r i r

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

tyiko dia pań.
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .

z meblami lub bez mebli, z oso- 
bnem wejściem, wynajmę zaraz 
ewentualnie od 1 października br.
W i a d o m o ś c i  p o d  A .  A .  d o  

A d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

Panna
pisząca bardzo błogie na ma­
szynie, z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
b i u r o w ą ,  przyjmie zajęcie n a
2 — 3  g o d z i n  d z i e n n i e .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  
i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N a ­
p r z ó d " ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .  

p o d  K .  M .

’'**'*¥*• * T Y ™ r T

Kilka posad wolnych

strażilków iicutfi
Z g ł o s z e n i a :  „ S t r a ż  n o c n a *  

G e r t r u d y  2 9 ,  o d  3 — 5 .

d e s z c z u ł e k  d o  s k r z y ń  n a  j 
p o  7 0  K  l o c o  S t r y j ,  n a t y i  
m i a s t  d o  s p r z e d a n i a .  H e i b e !  

S t r y j .
, §

lowit
poszukuje młynarz
d o  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a  
s k i e g o  m ł y n a ; k a u c y a  w  w  
s o k o ś c i  2 0 0  K  w y m a g a n a ,  w  
n a g r o d z e n i e :  c a ł e  u t r z y m a ń  
i  6 0  K  m i e s i ę c z n i e .  Z g ł o s z e ń
p r z e s y ł a ć p o d  Zarząd 

Radłów.
młyr

U [e !m z U iin z .
poszukuje le k c y i, specyellsta 
z łaciny i greki. Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  p o d  „ U c z e ń "  p r z y j m u j e  
D z i a ł  I n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u " ,  

K r a k ó w ,  u l .  G o ł ę b i a  1. 2 . —

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p -  
r f ^ c h .  U l .  F e l i c y a n e k  7 ,  I  p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

!
na cztery osoby
poszukuje sie do wynajęcia.

Należy cenę podać pod 
adresem  A dm inistracyi 
„Naprzodu" ulica D una­

jew skiego L. 5.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1.3,
d o s t a r c z a  w s z e l k i c h ,  g d z i e ­
k o l w i e k  w y d a n y c h  k s i ą ż e k ,  
m a p ,  k a l e n d a r z y ,  a t l a s ó w ,  n u t ,  
p l a k i e t  p a m i ą t k o w y c h  i  ż u r -  

n a l i  z  m o ż l i w ą  s z y b k o ś c i ą .

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku  lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu" 

D unajew skiego 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzia lny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


